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dzieN przedślubny

Stroller, bogaty kupiec w In - 
szpruku mieszkał w sąsiedztwie 
sędziego Boldheim f Córka pier
wszego i Syn ostatniego wycho
wali się prawie razem. Przy
zwyczajeni do w*idvwania się i 
bawienia wspólnego, spojeni by- 
Ji węzłem najtkliwszej przyjaźni. 
—  Gdy młody Boldheim doszedł 
do lat szesnastu ,  ojciec jego u- 
myślil go wysłać do Wićdnia 
dla ukończenia nauk, i odbycia 
kursu lekarskiego gdyż ten za
wód był sobie Henryk obrał. 
Sędzia jeszcze oprócz tych w i
doków miał inny powód odda
lenia Henryka z domu swojego, 
spostrzegał ón bowiem przychyl
ne uczucia jakie się między je
go synem i córką Pana Strol
ler objawiały, i obawiając się 
izby to , co mu się teraz przy
jaźnią dziecinną bydź zdawało, 
nie żamićniło się w gwałtowną 
namiętność, któraby wzrastając

zwiekiem podsycana ciągłą o- 
becnością życie icb zatruć mo
gła. Lecz niestety ! byłoto ju i 
zapóźno, miłość bowićm wko- 
rzeniła się juz w ich młodocia
ne serca, rozstanie więc było 
bardzo bolesnej tysiące łez nad 
sobą wylewając, poprzysięgli so
bie wieczną miłość. —  Henryk 
przed wyjazdem swoim zwierzył 
siębyłswemu przyjacielowi mło
demu Bertliold; za jego to po
średnictwem spodziewał się od- 
bićrae listy Maryi i do nićj pi
sywać. Porozumienie to , mia
łu bydź tajemnicą dla rodziców 
obojga do chwili ukończenia nauk 
przez Henryka, co osładza
ło icb rozłączenie, W  krotce 
przypadek nieprzewidziany zro
bił wielką zmianę w domu Strol- 
lera: Matka Maryi umarła. O j
ciec je j,  poświęciwszy żalowi 
pićrwsze chwile po jćj zgonie, 
zastanowił się, nie bez przyczy
ny, i i  córka jego, piękna 17sto- 
letnia panienka nić może sama
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przy handlu pozostać, przedsię
wziął więc pozbyć się tegoż i 
wspokojności nż.y%va<S dostatków 
w młodym wieku nabył \ c li; za
ledwie ten zamiar do skutku 
przyprowadził myśl wydautaćór*
ki za mąż zajęła j ' i20.
to życzenie oświadczył, Ma
ry®, z szczerości;) sobie właści
wą wyznała miłość swoją dla 
Be liryka i jego wzajemność. 
Slrolłrr a to li, uważni to przy
wiązanie za dziecinne marzenia 
i przekładał jdj, iż Henryk ma
jąc dopiero lat 19ście za mło
ił y m  jest dla nićj, zresztą je 
szcze jest człowiekiem nieuk®1*' 
czoiiym , ojciec jego wprawdzie 
jest sędzią, lecz wcale nie bo
gaty'. Byłaby to party a wcale 
nie stosowna dla ciebie; trzy 
lata, już minęło od wyjazdu Hen
ryka, nie widząc cię przez tak 
długi czas, zapewne już zapo
mniał. Słowa te dotknęły M®*1 
ryą bardzo; lecz nie traciła na
dziei będąc pewną stałości H en
ryka : w ostatnim liście do nićj 
pisany m Wyrażał ón się w naj
tkliwszych wyrazach, i mówił 
jej tak jak zawado o przyszJóta 
połączeniu się. Nie ebeiuła go 
daremnie dręczyć uwiadomieniem 
o zamiarach ojca, eieSżąę się

nadzieją że się to przynajmniej 
do r«ku odwlecze, a w len czas, 
Henryk będzie Doktorem i jej 
ojciec może się da ubłagać, po
stanowiła więc nie mu o tein 
nie pisać. —  Gdy jednak do
wiedziano sby w  mieście, że Stroi
k i-  clice swą jedynaczkę za mąż 
wydać, znutoło się mnóstwo 
pretendentów, gdyż majątek je
go , i powaby córki były silną 
podnietą. Żaden atoli nie spo
dobał się ojcu: nie byli dość 
bogaci j  pomiędzy młódzieżą eft- 
łego miasta, jeden był tylko, 
który mu się pud względem ma- 
jątku stosowny na zięcia zda
wał. Był to właśnie Bert hołd 
B a r l l y  powiernik miłości Hen
ryka , i, jego przyjaciel. Stroł- 
ler przez zaufanych przyjaciół 
dał mu to poznać, a Bertliold, 
tę wiadomość przyjął z najżywszą 
radością, gdyż piękność Maryi, 
a szczególnić, szkatuła jej ojca 
bardzo mu do gustu przypada
ły , umiał ón atoli pokryć swą 
rądośSi ażeby tkliwutei kochan
ki nie obrazić. —  W  istocie Bert- 
liold, był pewnym przychylno
ści ojea , lecz znając tak jak ón 
uczucia córki, trzeba było-wpra
wić ją w  złą o przywiązan i u Hen - 
Cyka opiniją, aby ją na swą
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Stronę nakłonić. SlroIIer bowiem, 
lubo nie sprzyjał Henrykowi, 
ża nadto córkę kochał aby ją 
miał do niemiłego związku 
przymuszać. Niegodny ten przy
jaciel, postanowił więc zdradzie 
Henryka aby własne szczęście 
ustalić. Gd tej chwili, listy 
Henrvka które zwykle tajemnie 
Maryi oddawał, niszczył: aW 7 . ł
gdy go taż o wiadomo
ści od Henryka pytała odpo
wiadał z udaną spokojnością ii 
nie miał żadnych, lub jeszcze da
lej bezczelność posimając mówił: 
miałem list od niego, lecz dla 
Pani nic nie było. —  Milczenie 
to , wprawiało biedną Maryą w 
rozpacz , nie domyślając aię by* 
najmniej zdrady. Kilka miesię
cy wtćj niepewności jjpłynęło, 
a przezorny Berthold starał się 
nie dać poznać swycłi zamiarów 
Maryi, żebv sic zdcaily nie do
myśliła. Lecz zbliżająca się chwi
la ukończenia nauk przez Hen
ryka, nie zostawiała mu czasu 
do stracenia, prosił więc o rę
kę Maryi , na co SlroIIer z naj
większą chęcią zezwolił, i pra
gnął potwierdzenia córki. Z po
czątku młoda dziewica sprzeci
wiała się temu, lecz naglona 
przez ojca, i mniemając źe jćj 
Henryk juz. niekocha skłoniła się

nareszcie. W  krotce dzićń szlubu 
naznaczono. —  Wiadomość ta, 
lotem błyskawicy doszła do Hen
ryka- Widzićć się naraz ofia
rą zdrady kochanki i przyjaciela 
było dla niego okropnćm ! Nie 
mogąc żyć w lej niepewności, 
tego momentu opuści ł W  ićdeń 
i 5go Maja b. r. przybył do 
Inszpruku właśnie w wilią dnia 
przeznaczonego do szlubu Mars i 
z Bertholdem. —  Nieszczęście 
swoje widzi stwierdzone, gdyż 
cale miasto mówiło o nastąpić 
mającym wspaniałym weselu bo
gatego Bcrlhnlda zcórką zamo- 
inetio Stroi lera. —  W  ten czas 
to najokrnpnićjsze myśli snuły 
się po głowie tego dzieckaTy- 
rolu. Kraj ten graniczący z 
Niemcami i W łochami, zdaje 
się wywierać wpływy obydwóch 
stref na umysły krajowców: 
miłość icłi, dzierży zjednćj stro
ny, marzenia najroskosznćjsze, 
moc namiętności*; z drugiej, ży
wość , gwałtowność; i zazdrość. 
—  Tajemny jednak pociąg wska
zywał Henrykowi chęć przeko
nania s ię , czyli Maryi do prze- 
niewierzenia mu się nie zmuszo
no, zdawało mu się rzeczą nie 
podobną iżby ta , która go tak 
tkliwie kochała mogła innego 
nad niego przcuićśe , postanowił



- r  t5 0

więc sam się o tćm przekonać. 
-— Napisał do Maryi, z proźbą 
izby nadchodzącej nocy w Ogro
dzie jćj ojca pozwoliła mu się 
widzieć po raz ostatni. Marya, 
która temi kilką słowy uszczę
śliwiona, przewidywała nadzie
je zmiany swego losu , chciała 
mu odpisać lecz pilnie przez oj
ca strzeżona, który o przyby
ciu Henryka wiedział, nie zna
lazła ani momentu w którym by 
tego dopełnić mogła. —  Na pró
żno Henryk, całą noc w ogro
dzie z niecierpliwością jćj przy
bycia wyglądał; za nadejściem 
dnia z rozpaczą i zemstą w sercu 
do domu powrócił. . .  To od
mówienie jego życzeniom, świad
czyło przeciw niej ,  i utwierdzi
ło go w mniemaniu że zwłasnej 
woli oddaje rękę jego współ- 
zaloluikowi . .  —  Jako zdradzo
ny kochanek wpada na myśl 
szaloną wykonania zbrodniczej 
zemsty; uzbrojony podwójnym 
pistoletem przebiega ogród i nie- 
spostrzeżony wchodzi do pokoju 
M aryi.—  Tego właśnie wieczo
ru jako w  wilią szlubu, rodzi* 
ny narzeczonych zebrały się w  
dolnym pomieszkaniu. Około 
łOtćj Marva zapomniawszy cze
goś przyszła do swego pokoju, 
strojna w suknią i kwiaty stó-

sowne dla narzeczonej. Spo
strzegłszy Henryka wydała krzyk 
z przestrachu lecz gdy go pozna
ła z radością rzuciła się wjego 
objęcia. . .  Głos je j , obudził da
wne uczucia miłości w Henryku, 
lecz strój, i kwiaty przypomi
nające mu iż teini się nie dla 
niego przyodziała do wściekło
ści go przywiodły. *— Ja to je
stem ! stłumionym głosem zawo
ła ł. . .  ścisnął ją konwulsyjnie. . .  
W ystrzał się rozległ po poko
j u . . . Marya p a d a .. .  Henryk 
zwraca pistolet ku sobie; lecz 
źle wymierzył i tylko policzek 
lekko ranił. Na len od g łos, 
Bertbold wpada do pokoju, po
trąca o zkrwawioue zwłoki Ma
ry i, a spostrzegłszy Henryka po
rywa go za gardło. Utarczka 
zacięta trwała ipiędźy nićmi cb w i I 
kilka lecz nareszcie Henryk sil- 
nićjszy po wala o ziemię Bertbolda 
i byłby go lufą od pistoletu śmier
telnie w głowę ngodziłgdyby icb 
nierózłączouo.—  Marya żyć prze
stała, W' sercu jej utkwiły dwie 
kule. —  27 M aja b. r. ogodzinie 
7mćj zrana, mićszkaócy Inszpru- 
ku zgromadzili się na placu pu
blicznym gdzie miano trącićmło- 
dego, bo dwudziesto • letniego 
człowieka Henryką Boldheim !
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O DOBItYM TONIE.

Jest w człowieku ogólne uczu
cie pcz.y z woitości, pięk ności, pra- 
w dy; kló cego piętno kładzie0(1 
iia w szystk ichswoich robotach, 
ehęćłayb, fi poruszeniach. To 
uczucie w piśmiennictwie i dzie
łach sztuki, zowićmy Smakiem, 
albo Gustem ; a zaś w obycza
jach i towarzyskiem pożyciu, 
Tonem. A jako rzeczone uczu
c ie , dobrze łub źle rozwijane 
m ożebydź u pojedynczego czło
wieka i całego towarzystwa raz 
szczóre, czyste, naturalne, dru
gi raz zepsute,  przesadne, 
zfałszowane: tak wedłutr tego 
mówi się że Smak i Ton jest 
albo dobry, pięknyj albo leż zły, 
skażony. Przedzielając rzecz na 
połow ę, i niemówiąc tu nic o 
Smaku w Sztukach ; powiedzmy 
cokolwiek o Tonie w pożyciu; 
osobliwie jakim ón W ostatnich 
czasach był u nas. —  Jeźli nie
można bezwaronkowo utrzymy
w ać, że kto tylko jest człowie
kiem prawym, ten już przez to 
samo jest oraz dobrego -tonu; 
(gdyż nadto potrzebna mu ta 
przystojność, delikatność i sło
dycz towarzyskich form i na
wyk n ieć , ta na tysiączne wzglę

dy uprzejma baczność, ten wre
szcie ciągły powab przy jemnego 
i właściwego we wszystkiemu- 
bejścia ś f e  które acz wynikają 
rzeczywiście zmoraJuej każdego 
doskonałości, jednak do swego 
jrozkwitnięęia potrzebują wielu 
okoliczności, i koniecznie spo
łeczeństwa osób iikształconyeli , 
światłych i m iłych);  tedy z dru- 
gićj strony twićrdzić śmiało go
dzi s ię , iż towarzystwo zepsu
tych obyczajów, w żaden spo- 
sółi dobrego tonu mieć nie po
trafi; chociażby opływali we 
wszelkie dostatki cywilfzaeyi, 
nauk, i bogactw. Toń W isto
cie swojej niemoże się bynąj- 
mnićj stawać złym albo dobrym 
przez modę i przywidzenie, jak 
np. krój sukni, lub kolor po
jazdu , ( chociaż niektórzy tak 
go  sobie zdają się wyobrażać); 
lecz jako uczucie, oparty jest 
owszem na prawach niezachwia
nych. Zupadkiein godności mo
ralnej , ( jak w sztukach nastę
puje koniecznie zły Smak), w  
pożyciu towarzyskićm zjawia się 
koniecznie zły Ton. Nie będzie 
ón tu w prawdzie tej natury ja- 
kićj jest u ludzi dzikich , w eie- 
mnocie i grubjaóstwie pogrążo
nych : ale powstanie i rozsze-
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rzv się przez łekcc ważenie rze
czy  najszanowniejszych; przez 
przesadę wydziwianie i dobija
nie sir prawdy, i piękności tam 
gdzie ich nićmasz i bydż dW- 
może; a mianowicie przez po- 
falszowauiesądu o ziem i dobrem.
-—  D o b r y , piękny, wielki Ton, 
nawiedził nas mianowicie z po
czątkiem panowania Stanisława 
Augusta j luno sip już wprzódy 
za Sasów gdzieniegdzie pokazy
wał. —  Nie podobna pomyśleć 
bez. głębokiego smutku i odra
zy na łonie jakiego to towarzy
stwa wykluł się ón na sam przód. 
(iywilizacya, którą nas wyobra
żenia zeszłego wieko uraczyły, o- 
świadczyła że Religija jest to 
mniej więcej fanatyzm i zabobon. 
Stolica główny skład dobrego- to
nu, dała przykład najrozwiązlćj- 
szycłi obyczajów. 1 wtedy po* 
wszech nie w tak zwanetu wyż- 
szćm , pięknem towarzystwie w y
nurzył się szkaradny bezwstyd, 
obrzydliwe i strasznie wzmogło 
się i wybujało zepsucie. Tak 
żyć byłoto, mówiąc po polsku, 
być ja wno grzesznikiem , łotrem, 
bezbożnikiem; ale po franeuzku, 
w języku dobrego tonu zwało 
się to nierównie grzeczniej, i by
łoto tylko Atre- gahtłtł. Fran- 
cuzezyzna, jak bezczelny a do

złego wiodący ssjnga, tjo każdą 
szkai-»dę natychmiast płaszczyk 
swój zaciągała, pisząc na nim 
czarowne słowo przed któretn 
wszystko się tar/.e ło: iMrty- 
t o / i Ab; podobne bezprawie 
zasiadło było we wszyslkiem. 
Starość przestała byilź rzeczą 
szanowaną. Starzy Indzie przez 
daw any z siebie zfv przykład p.<»- 
niiatali i deptali sami godność i 
powagę swojego wieku. Ro
dzice zaczęli być za Pan - Brat 
z dziećmi. Przez loleranciję i 
przez filozofiję wzięli się z nić
mi pod ręce » obracając w  
śmiech staroświecką prostotę któ
ra dawniej synów i córki trzy
mała w oaleźnćj ryzie, kazali 
it» mówić do siebie po franeuzku 
ty  i t.d. it.d . —— O tern z większe- 
mi szczegółami może wypadnie 
wspomnieć gdzie iudzićj. Tu zaś 
pytani s ię , czy chcieć iżby w 
takowćm towarzystwie panował 
rzeczywiście Ton dobry, przy
zwoity, zacny*, niebyło/,by to pra
wie chcieć takićj samćj niepodo- 
bności jak np. ( przepraszam za 
porównanie ) aby w publicznym 
domu <iii'r/:j'lii panowała niewin« 
ność . .

(  ń ią g  nastąpi,)




